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Komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego w sprawie środków 
" garadczych przeciw klęskom nieurodgaju i braku paszy. 


Exceleneyo! 

Komitet c. k. galic, Towarzystwa gospodarskiego uważa 
za obowiązek swój przedstawić Waszej Exceleneyi, jakie są 
 rozminty klęski spowodowanej brakiem paszy, według wiado- 
mości zebranych przez Oddziały naszego Towarzystwa, tudzież 
ócić uwagę Waszej Excelleneyi na niedostateczność środ- 
w pieniężnych, jakiemi władze krajowe obecnie rozporzą- 
dzają, niemniej też na zgubne a nieuchronne następstwa tej 
Klęski w dalszej przyszłości, jeżeliby zaniechano użyć Środ- 
ków zaradczych w tych rozmiarach, jakich wielkość klęski 
koniecznie wymaga. Powołani do zastępowania interesów rol- 
nietwa, zbyt często doświadczyliśmy, że głos nasz nie został 
wysłuchany przez właściwe władze; to też cały szereg nie- 
korzystnych dla rolnietwa ustaw i rozporządzeń złożył się na 
to, aby obecne położenie stała się tem rozpaczliwsze, 

Przedewszystkiem niech nam wolno będzie zaznaczyć, 
zaniechanie wydania zakazu wywozu paszy, 0 co Komitet 
k, galic. Towarzystwa gospodarskiega zaraz pa tegorocznych | 
iorach się upominał, wpłynęło znacznie na podrożenie pa- | 


Szy, a tem samem na wyprzedaż za bezcen i wybijanie in- 
wentarza. 

Z wiadomości od Oddziałów i własnego sprawdzenia 
przzez członków Komitetu, na wsi zamieszkałych, codzienną 
styczność z ludem wiejskim mających, Komitet gal. Towarz. 
przyszedł do przekonania, że klęska spowodowana ogólnym 
mieurodzajam, a przedawszystkiem brakiem paszy, jast daleko 
większa, aniżeli sobie przed paru miesiącami, mianowicie pod- 
czas posiedzeń Sejmn, wyobrażano; ża wyniszczenie inwen- 
„tarza, które w okolicach mniej dotkniętych wynosi "|, całej 
ilości zwierząt, dochodzi w okolicach mniej dotkniętych tak 
dalece, ze zaledwie */, lub %, część włościniskiego bydła 
ocalona zostanie; że zniszczenie to jeszcze nie doszło swego 
kresu, że mianowicie możnaby jeszcze dziś znaczną część ine 
wentarza ocałić, gdyby ludności włościniskiej dostarczune zo- 
stały surogaty paszy, mianowicie : kartofle, grys, kukurudza, 
2 dodstkiem odpowiedniej ilości soli, gdyż w takim razie 
mógłby włościanin nawet małą ilością słomy utrzymać aż do 
wiosny bydlę, które bez takiej pomocy zrmarnowane będzie, 

Aby tę klęskę zupełnego prawie zniszczenia inwentarza 
włościnńskiego przynajmniej częściowo powstrzymać, potrzeba 
niezbędnie : 

1) znacznych funduszów, gdyż udzielone dotychczas 
kwoty są całkiem niewystarczające ; 
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2) przyznania należnych opuatów podatkowych z po- 
wodu niearodzujn; 

3) powstrzymania egzekucyj, wykonywanych przez or- 
gana rządowe. 

Komitet galie, Tow. gosp. ezuje się obowięzanym przed- 
stawić Waszej Excelencyi z całą otwartością, że postępo- 
wanie obecna władz skarbowych w spruwia odpisywania po- 
daików z powodu nieurodzaju i w sprawie egzekucyj, niszezy 
obecnie akcyę pomocniczą i musi nawet w najwyższym sto- 
pniu zniechęcić wszystkich, którzy zajmują się tą ukcyą. 

Nndaremne były dotychezas starania około uzyskania 
opustu podatków z powodu zupełnego nieurodzaju. 

Cóż dopiero mówić o egzekucyach, jakie pomimo tak 
strasznych klęsk sę ciągle wdrażane przecim rolnikom, a to 
jeżeli nia z powodu podatku gruntowego i domowego, to dla 
ściągnięcia należytości spadkowych, przenośnych, stamplawych 
i innyeh opłat rządowych. 

Fgzekwowanie ludności wiejskiej, zagrożonej już w swyim 
bycie i zmuszonej do pozbycia się zn bezcen swego inwen- 
tarza, jest istotnie tak nieludzkiem i tak dalece rujnującem 
włościanina, że podziwiać trzeba lekkomyślność podrzędnych 
urzędników skarbowych, którzy w obec tak strasznej nędzy 
zabierają się do lej czynności. 

Komitet galic. Tow. gospod. nie wątpi ani na chwilę, 
że dzieje się to bez wiedzy a nawet wbrew chęci Waszej 
FExrcelencyi i dla tego obowiązkiem jest naszym zwrócić uwagę 
W. Exe. na nadużycia, które w tej mierze popełniane bywają 
przez urzędników skarbowych. 

Wobec tego nia ulega wątpliwości, że włościanin nasz, 
i w ogóle każdy niezamożny rolnik nia posiada w roku obe- 
cnym żadnych przedmiotów, któreby, przy zachowaniu praw- 
nych przepisów egzekucyi podpaduć mogły; wszelka zatem 
eęzekucya, jaksby dla ściągnięcia jakichkolwiek należytości 
zarządzoną została, natrafie musi tylka na przedmioty, które 
ustawa od egzekucyi uwalnia—a w takim stanie rzeczy wła- 
dze, którym te przepisy zvane być musz$, zarządzając egze- 


kucyę, już z góry wiedzą, że egzekucya ta będzie bezsku- 
teczna, jeżeli legalną pozostanie. 

Dlatego zmuszeni jesteśmy upraszać Waszę Frcelencyę 
najusilniej o łaskawe zarządzenie, aby przytuczone tu zasady 
postępowania egzekucyjnego, były w roku bieżąrym szeza- 
gólnie przestrzegune, aby powstrzymane zostały wszelkie 
egzekucye przeciw włońcianom i wogóle przeciw nieza- 
możnym rolnikom, gdyż jest oczywiste, że żaden niezaniożny 
rolnik nie posiada w tym roku nie, toby prawnie egzekucyi 
podlegało. 

Zarazem npraszamy W. Excelencyę 0 wzięcie pod światłą 
rozwagę swoję nieuchronnej potrzeby rozłożenia załegłoświ 
podatkowej, należsej od ralmków w okolicach dotkniętych nie- 
dostatkiem, do spłucenia w przeciągn kilku lat. 

Włościanin nasz i w ogóle, każdy nieżamożny rolnik, 
w okolicach nieurodzujem dotkniętych, znajdzie się z wiosną 
roku bieżącego w *pułożeniu nader trudbem a mianowicie 
z niezmiernie uszczupłonyin inwentarzem roboczym, czasem 
nawet i bez inwentarza, ze Bzczupłą bardzo ilością nawozu 
i bez zboża na zasiew. 

To też zachodzi zdaniem Komitetu nagląca potrzeba już 
dziś zastanowić się nad koniecznością udzielenia pomocy dla 
przykupna potrzebnego inwentarza, jak i dla dustarczenia 
zbuża na znsiew. 

Zdaniem Komitetu, byłoby najwłaściwiej, potrzebną na 
ta eele sumę, duć do rozporządzenia władz krajowych, któreby 
z tej sumy udzielały odpowiednie pożyczki włuścianom, żę- 
dając rękojmi, że te pieniędze tylko na zakupno inwentarza 
lub też zboża na zasiew użyte będą. 

Rozumie się, że należałoby poczynić odpowiednie kroki, 
aby przez zakupna zboża na zasiew i inwentarza w ilościach 
nieco znaczniejszych i z pierwszej ręki, ile możności po- 
wstrzymać gwałtowny wzrost ceny tych przedmiotów, którego 
z wiosną obawiać się należy. 

Przedewszystkiem jednak wypadałoby jak najwcześniej 
postarać się o odpowiedne fundusze, czy to ze skarbu Pań- 
stwa, czy to w drodze pożyczki krajowej i mieć je przygo- 


Takich nam trzeba gospodarzy. 
(Dokończenie), 

Tego samego wieczora, kiedy gospodarze zeszli się do 
Macieja, by w ciepłej izbie na ruzmawie przepędzić chwil 
kilka, smutno było w chałupie Bizouin. 

Mróz silny na dworze, a tu w izbie od zimna zębami 
trza było dzwonić, nie było bowiem czem palić ; dach z wa- 
lącej się stoduły już spalili, przez dziurawą strzechę wiatr 
wiał po strychu i harce wyprawiał, dmucha? także i przez 
liche ściany chałupy obszarpanej, bo gdzie tylko można było 
co oderwać, ta dziewczęta odrywały, by zapulić, parę ziem- 
miaków i trochę barszezu ugotować. Michaś, Wojtnś i Teklu- 
sia siedzieli na lóżku, w którem była odrobina burłogu, 
a starsze siostry Kaska i Murjna pootulały je w różne szinu- 
ciny, Pierzyn 1 poduszek nie było, bo ojciec, gdy eórki były 
na robocie, powynasił do miasta i posprzeduwał. Siedziały 
dzieci dość długo, ale oczy zuczęły im się kleić, położyły się 
więc i wkrótce zasnęły. Starsze siostry siedziały 1 płukały, 
bo malych dzieci im żal było, i serce im się ściskało, że tak 
na marne wszysiko zeszło, że tatuś upumięlać się nie chcą, 
a wreszcie płakaly oad losem, który ich w przyszłości czeka, 

Wtem usłyszały spiew, ale pijanego, Poznały po głosie 
ta to ojciec idzie, więc rzekła Kaska: 

— Słyszysz, Marysiu, tatuá idą pijani, będą tu oni znowu 
wydziwiali; R gdzie postawiłaś garnek z żurem? może ze- 
chcą zjeść co? 

— W azafis — odpowiedziała Marysia. 

— A nakryłaś go czem? 


— Nie pamiętam. 
Ojciec właśnie dochodził do chałupy, spiewając zwykłą 
swoję piosnkę : 
Rieliszek, braciszek , 
Kwatereczka siostra į 
Dobra gorzalina, 
Kiedy tylko ostral* 


Drzwi otworzył, a że ciemno w chałupie było, więć 
krzykugł : 

— Kaśka, Maryna, jesteście ? | 

— Jesteśy — rzekły dziewczęta. z 

Na krzyk ojca młodsze dzieci się pohudziły, a ponieważ 
były już przyzwyczajone do awantur, więe cichutko leżały 
i tylko szmaciny na głowę bardziej ponasuwuły. 

— A czemu nie świecicia wy, mirchy jedne! — wrzasnął, 

— Nie ma ani kawalątka świecy — rzekła starsza. 

— Świećcie|.. bo jak nie, to ja wam zuświecę pięścią 
między oczy, to i miesiączek rogaty i gwiazdeczki wszystkie 
zobaczycie | — zawołał ojciec. 

Dziewczęta nie się nie odezwały. 

— Dajcie mi co jeść! — mruknął. 

— Będziacie jedli żur? — spytała starsza, 


— Daj gol 

Pociemku wyjęła garnek z Żurem, poszukała łyżki 
i dała ojeu. 

— 000 — mruczał — to wy dziś mięso jedli i zostaw 
wiliścia resztki w żurze. 

— Ani nam się śmiło dziś o mięsie — rzekła jedna 


1 dziewcząt. 


> 


towane dla powiatów, gdyż w razie gdyby rolnicy z okolic 
niedostatkiem dotkniętych, dla braku inwentarza roboczego 
i zboża na zasiew, roli swej z wiosną r. b. należycie nie nb- 
robili i nie zasiali, a skutkiem tego w jesieni r. b. zebrali 
znowu nader skąpe plony — stałaby się} nędza ludu wiej- 
skiega w kraju naszym chorobą nieuleczalną x nkropne sku- 
tki takiego stanu są zbyt namacalne, aby potrzebnem było 
szerzej się nad tem rozwodzić, 

Powtarzamy przeto z naciskiem, że jak najwcześniejsze 
przygotowanie środków pieniężnych dla wspamożenia rolników 
w tej niesłychanie trudnej wiośnia roku 1890, celem umożli- 
wienia obrobienia i zaslania pól, jest sprawą pierwszorzędnej 
doniosłości, a mamy niepłonną nadzieję, że Wasze Excelen- 
oya raczysz być orędownikiem interesów kraju w tej ciężkiej 
dobie 1 raezysz ująć osobiście ster akcyi ratunkowej, ad któ- 
rej należytego przeprowadzenia zależy ocalenie kilkuset ty- 
kięcy zagrożonych w swem istnieniu rodzin rolników. 

Racz Exceleneyo uwzględnić przedstawione tu imieniem 
rolniectwn krajowego prośby i przyjąć wyrazy nazego wyso- 
kiego poważania. 

Lwów dnia 6 stycznia 1890. 


Postępowanie z nawozem na gnojarni, 


(Odpowiedź na pylanie podena w Nrze 4 „Nledzieli." 

Codziennie wynoszony ze siajni nawóz na gnojarnię, 
gdzie przez dłuższy czas ma być przechowywacy, bo aż do 
chwili wywozu w pole, powinien być z całą starannością 
j2 pewną umiejętnością traktowany, a nawet powiem — 
pielęgnowany. Gdyby włościanie wiedzieli, ile ta traci na 
swej warlości czyli dobroci źle i niedbale wyrabiany na gno- 
jarni nawóz, a ile znowu zyskuje, jeśli się z mm starannie 
i umiejętnie postępujal Zapewne niełatwo byłoby znaleść 
gospodarza, któryby z laką obojętnością patrzył na własną 
szkodę, jak to dzisiaj prawie powszechnie się dzieje. Nie- 
właściwe i złe traktowanie nawozu przez ogół naszych włos- 
cian, przypisuję jedynie nieświadomości, czyli brakowi wia- 
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domości w tym kierunku potrzebnych i niezbędnych, a któ- 
temu ło brakowi w niniejszym artykule zazadzić pragnąłbym. 
W jakikolwiek bądź sposób został nawóz (obornik, gnój) 
ze stajni na guojarnię wyniesiony, czy to za pomocą wideł, 
haka, noszy lub taczek, powinien być nałychmiust jak naj- 
staranniej i jak najjednostajniej w równo grubą toarstwg 
rozpostarty czyli ułożony. Czyni się to dlatego, aby nawóz 
mógł się jednostajnie, to) jest równo; rozkładać (gnić), na 
czem gospodarzowi bardzo wiele zależy, Jeśli bowiem na- 
wozu nie ułoży się w warstwę, ale pozostawi ga w kupkach 
lub zwitkach takich, jak go ze stajni wyniesiono, natenczas 
| w jednych miejscach rozkłada on się silniej, w innych ała- 
biej; przyczem w tych miejscach, gdzie jest mała wilgoci, 
następuje zgorzenie czyli spalenie i tworzenie się pleśni bar- 
dzo szkodliwie na dobroć nawozu oddziaływających, 

Na goojarni w warstwach ułożony nawós powinien być 
udeptywany. Burdzo ważnym warunkiem, na który zwrucać 
należy uwagę, jest częsta udeptywanie nawozu na gnojarni, 
ażeby tym sposobem usunąć znajdujące się powietrze w ma- 
sie nawozowej, jakoteż utrudnić dostęp świeżega powietrza, 
które przyspiesza rozkład, Udeptywania nawozu najłatwiej za 
pomocą bydła usknteczniać można, chociaż przy podwyższo* 
nym już nieco w górę stosie nawozowym, na który wpędza- 
nie lub wprowadzanie bydła jest utrudnione, czynność udep- 
tywania warstw nawozowych powinni dokonywać ludzie. 


Ponieważ od różnych gainnków zwierząt otrzymywany 
nawóz (kański, bydlęcy, świński i cwczy) posiada różne włas- 
ności i przymioty, — gdyż jedna odznaczają się większą su- 
chością, a tem samem i skłonnością do szybszego rozkładu 
(u. p. koński i owczy), drugie zaś, jako zawierajace w sobie 
więcej wilgoci, wolniej się rozkładają (np. bydlęcy i świński) 
pożądaną jest rzeczą mięszanie pojedynczych gatunków na. 
sozu na gnojarni. Wyjątek od tego warunku stanowić może 
tylko ta okaliezność, jeśli gospodarz posiada różne gatunki 
gruntów n. p. gliniaste, które właściwiej jest nawozić oborni- 
kiem końskim lub owczym, 1 grunta n. p. piaszezyste, na 

| które znowu nadają się lepiej nawozy bydłęca i Świńskie. 


— Aha, a jakże, chcecie mię ocyganić, a eo tu ehrupie ? 
ooo! paradny żurt.. Aha, mam siarniki w kamizelee. Na, 
Maryna, świeć mi po jednemu, będzie mi lepiej mięso wy- 
bierać, bo już go jakoś niewiele. 

Zaświeciła Maryna zapałkę, przytrzymała nad garnkiem 
zaglądają... a tu po żurze stonogi pływają. Ojciec, gdy tylko 
je zobaczył, krzyknął rozgniewany : 

— 0 wy, psiepary|... — wołał — to wy mi żur z ro- 
hakami dajecie ?1 

Potem jak wywinie garnkiem, jak ciśnie, lecz ten za- 
miast w córkę, w okno uderzył, a szyby tylka zadzwoniły 
i w kawałaczki się rozleciały. To go bardziej jeszcze roz- 
gniawało, więc podniósł pięść w górę, potem uderzył z ca- 
lej siły, lecz znowu zamiast w córkę, palnął w krawędź 
łóżka tak silnie, że aż krzyknął: 

— Rany boskie, moja ręka l... 

— Tatusiu, co wy robicie ? — zawołały dziewczęta. 
< = — A, wy! — krzyknął. spiesząc ku nim, lecz one wa 
drzwi i w nogi... on za nimi, lecz w progu jak palnie głową 
o powałkę nad drzwiami, aż się w tył przewrócił i leżał bez 
przytomności. 

Dziewczęta przybiegły, położyły go na łóżku... przyszedł 
do siebie, lecz już awantur nie wyprawiał, łecz się położył 
i wkrótce zasnął. 

Dziewczęta, zatkawszy okno słomą, udały się także na 
spoczynek. 

_ 


W trzy dni potem znowu zebrali się gospodarze wieczo- 
rem u Macieja i wkrótce żywa pogadanka się rozpoczęła. 

— Niedarmo — rzekł Wojciech — wielką glowa macie, 
Macieju, bo jest w niej i rozumu dosyć, który niejednemu do- 

| brej rady udzieli, ot i dzieciom Bizoniowym zabezpieczylińcie 
na kiedyś lepszą dolę. 

— Jukże się to stało: — bo ja przy licytacyi dzisiaj 
nie byłem? — spytał Józef. 

— A jakby! — powiedział Wojciech — żydów była 
horma, eo chcieli grunt kupować, ale dostała się im figa, 
bo Maciej przez te trzy dni namówili naszego bogatego Skibę 
a ten dziś zobowiązał się zaraz gotówką wszystkie długi spłacić 
a Maciej wziął te sześć morgów w dzierżawę na sześć lać 
i dzieci małe Bizonia przez ten czas będzie chował u siebia, 
a po sześciu latach grunt bez długów dostanie się dzieciom, 
Dziewczęta zaś starsze pójdą tymczasem na służbę. 

— Bóg że wam zapłać za tę mądrą radę — krzyknęli 
wszyscy. — Ot, takich nam trzeba gospodarzy jak najwięcej, 
co serce dla biednych mają ojcowakie. Niech wam Bóg wy- 
nagrodzi. 

— A © będzie Bizeń robił ? — spytał Józef. 

— On się już podobno w mieście zgodził za parobke 
u żyda, co fiakry trzyma — powiedział Jędrzej, 

— Ot.. na co to zeszędł zamożny gospodarz | — powle- 
dział Maciej o amutoym głosem. Chwała Bogu, że choć dzieci 


się ocaliła. Henryk Woelfle. 
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W każdym innym razia zachowanie powyższego warunku ma 
doniosłe znaczenie i niemały wpływ wywiera ua wyrobienie 
jednostajnego nawozu, a tem samem i na regularne czyli 
równosilne znawożenie gruntów. 

Sztuka wyrubiauia dobrego nawozu polega na regular- 
mym i wolnym jego rozkładzie (guiciu). Nawóz suchy szybka 
rozkłada się, zbytecznie zaś wilgotny trudno. Api pierwszy 
ani drugi stan nawozu nie są dobre. W pierwszym wypadku, 
kiedy nawóz szybko rozkłada się, a co ruluicy powszechuie 
nazywają spalaniem się nawozu, traci ou bardzo wiele na 
swej dobroci, — raz dlutego że nie działa czyli nie skutkuje 
w roli tak dobrze jak nawóz, który niezupełnie się jeszcze 
rozłożył; rozkład ten czyli gnicie dopiero w gruncie powinien 
się dokonywać; a powtóra i dlatego, žo podczas rozkładu 
szybkiego, ciuła Jotne czyli gazy w wielkiej ilości uchodzą 
w powietrze i są dla roluika straeone. W drogim wypadku, 
kiedy nawóz wskutek zbytecznej wilgoci rozkłudn się trudno, 
podlega zukwaszenin i staje się również niewłaściwym a nie- 
skutecznym n niekiedy nawet i złym materyułem nawozowym. 
dahrze urządzoną gnojurnię, jest 
w możności w każdym czusie regulować stopień wilgoci w ua- 
wozie. W gnojarui bowiem dobrej niema obawy o zbylek wil- 
goc, n jeśli się dostrzeże, że uawóz jest suchy i zaczyna się 
spalać, natenczas przez polewanie gnajówką, nibo w bruku jej, 
nawet przez polewanie wodą z całą łatwością zapobiedz można 
temu niewłuściwemu wyrabianiu się nawozu. 


frogpodarz posiadający 


Polewunie czyli skrapiunie gnojówtą lub namt czystą 
wodą będzie dalszym warunkiem roztropnego postępowania 
z nawozem na gnujarni. 

Nawet przy prawidłowym rozkładzie nawozu wydziela 

się i olatua w powietrze wiele ciał lotnych czyli gazów, 
a między niemi bardzo cenny i wużną rolę przy wzroście ro- 
„lin odgrywający gaz zwany amaniukiein. Q:óż, aby zutrzy= 
mać w nawozie te lotne ciała, które mają wielkie znaczenie 
przy wzroście i rozwijaniu się roślin, a tem samem niepośle- 
duią wartość nawozową, należy warstwy nawozu przeldaduć 
co pewien czns warstwę giemi suchej, (ziemie torfo wr, lasowe 
rw ogóle pruchnicowe są do tego uajodyowieduejsze, chociaż 
w braku tych, każda inna ziemia w tym celu może być uży- 
ta), która ma tę od przyrody uadasą jej włu-nośc, że zatrzy- 
muje na cząsteczkarh swoich ciala lotne czyli gazy. 
W końen dodam, że oawóż ma goojarni powinien być 
utrzymywamy w należytym porządku, t. |. ścinuy czyli boki 
kupy zuwozowej winny być staruuuie ograbywane, i o ile to 
będzie możebne, silnie uciskaue. Edmund Pilski 


krajowy onosysiel ru 


PRACY. 
napisała Jadwiga Z. 

(Ciąg dalszy). 

Święty Franriszek z Assyżu powiedział ; 

Człowiek tyle wie, ile zupracuje! 

Prucujmyż więc tyle, abyśmy wiele wiedzieli, Praeuj- 
myż więc tyle, abyśmy wiedzieli, którędg nau droga nuaj- 
prostsza do wieczności i Buga, do szczęscia i życia wievzuryo, 

Pracujmy! wołają wszyscy a niejeden nu to może 23- 
pytać: jakże mam prucować? 

Tuk| nby życie me całe zapełnione była pracą, i aby 
droga mego życia nie była pusta jak niwa murnie stejąca. 
Czyż każda praca jest bezwarunkowo dubra? Qzg nie godzi 
się człowiekowi roztropnemu i sad lem dobrze zastanowić się 
i poznawać, klóra praca jest dobra ? 

Wszak złodziej i zbrodniarz myśli o sobie, że jest pra- 
 cowity © nie leniwy, wszak i bogacz niejeden próżuisk, nie- 
wiedzący, jak jnż ma swyeli bogactw używać sądzi, że pra- 


© 


cuje, a nawet nieraz powiada: nie mam ani chwili ezam.. 
wszak rozpustnik i lekkomyślnik powiada, że pracuje, ale 
jakaż ich praca ? 

Cóż warte drzewo, które nie rodzi owoców ? Cóż warta 
niwa, na której mie się mie urodzi? Na co wię przyda książka, 
której nikt nie chee czytuć, a pieśń, kiórej nikt mie chce 
śpiewać? Oróż tak samo można zapytać: po cóż tuka praca, 
która się nie przyda nu nic? Przeznaczeniem człowieka jest 
prarować i sławać się przez lo pożytecznym sumema sobie, 
rodzinie i narodowi swemu. Czem kto weżmie się du pracy 
trudniejszej i dającej więcej pożytku ludziom, tem piękniejszą 
sobie obrał drogę i śludy jego nie zma nn ziemi, 

Chociaż me skończysz, ciągle rób, 
Cebe, nia dzieło czeka grub, 
i rzynów tu krótko nas, 
żu8 wszystko skońrzy, bò ima esas, 

Nie myślmy o*tem, czyli nsszu prava rychło się skoń- 
czy czy wystarczy na nią bodaj życie ente, byleśmy my nia 
stali darmo i nie trawli nic z tych chwil, które są złote, 
srebrue i żelazne, 

Praca rolnika czyż nia może się nnzwać praca najpię- 
kniejszą na ziemi | czyż nie jest ona najpotrzebniejsza? Cot 
by się stała, gdyby nagle zabrakło tej pravy? Caly ród lu- 
dzki musiałby zginąć śmiercią głodową, gdyby mie było komu 
zająć się pługiem, brong, sierpem i cepem. Jest to rodzaj 
pracy sziachetuej, wdzięczoćj. pracy pużądunej przez wszyst- 
kie czasy, ludy i stany. Kto nie szanuje runika i jego pracy, 
nie godzien jest nuzwy czluwiekn uczciwego i należy nim 
gardzić. 


Temu tylko pług i sacha, 

Kte te eznruą ziemię kocha, 

Kto wyerąznął jako brać 

Dwoje ramion do tyeh chat. 

Kio ten zagon zna du głębi, 

Kogo rusa ta nie zięhi, 

Kto rodzinnych swojen pól — m 

Zua wymowę... łzy i ból, 

Komu lrmiesz, lo dziś miecz a 

A wy, zimuj, z pól tych — precz! U 

Tak! temu tylko stawać ua tym lanie do pracy, kto się 
jej nie wstydzi, komu nna droga, kto rozumie ją i kocha... 
kto wie, że to praen najmnlsza dla Polika.. tu praca rol- 
mika, której i król Piast się odduwuł, a kto się oddaje z nie 
clięcią, komu ona tudo 1 nudna, kio wzdycha do innych 
Światów, ten niech idzie precz z roli polskiej, -l 
Na dziś trzeha prucowników z sereen i rozumem — 

z cnolą i wiarą: komu nasza ziemia wydaje się za ubopą i za 
ciężką, niech szuka gdziejndziwj szczęścia, bo taki sobie i oj- 
czyźnie ciężarem. (Dok. nast.) 


Jak óli Idzie korzystają z ciemnty, 


Pewou posposia wytnszyła nu turg z woreczkiem maku; 
w drodze spotk da kumoszkę, które szła do miasteczka po 
sol i nafię. Wsląpły dlu orzeźwienia da karczmy, wypiły po 
jednym, po drugim i rażniej szła się kobietom, tak raźno 
nawet, Że i drzewa i chułupy zdawały się tańcować, 

Zaledwie weszły w „misteezko, przyskoczył uprzejmy 
Żydek i zupytm, co mają do sprzedunia. 

— Mam mak, rzekła jedna i przystanęła, gdy druga 
ruszyła dalej. Po krótkim targu zgodził się żydek dać reń- 
skiego i zuraz przesypał mak do swego worka, 

— Nie gniewajwie się, gospodyni, że wam nie dam pa- 
pirrka, sle samemi grajcarmni, bo inych nie mum, 

— Dubrze, dobrze; mum coś do kupienia, to nie będę 
potrzebowała zmieniać. 

— A w cóż weźmiecia? pytał żydek, 

— A w mój worek. 

— A nie zgubicie ? 


a 
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— Mak się nie wysypał, to i grejearów nie zgubię. 

— Uważajcie, gospodyni, bo będę rachował i wrzucał 
grajcary do worka. 

— Dobrze, dobrze, ino rachnj. 

— Nu, to jazaczynam: raz, dwa, trzy... Gospodyni, wy 
taka młoda, pewnie nie macie dzieci. 

— Qzemu nie mam mieć? Mam czworo, dwoje zmarło, 
a czworo chwała Bogu, chowają się dobrze. 

— Nu, ktoby pomyślał, że taka młoda a ma sześć dzieci; 
siedem, osiem, dziewięć, dzięsięć, jedenaście, dwanaście, trzy- 
naście... Ciekawość, ile mn wasze najstarsze, kiedy wy tak 
fain wyglądacie. 

— Najstarsza córka już wydana, za kilka dni będzie 
minła 20 lat. 

— Nu, chyba wy ze mnie żartojecie. Jakto może być, 
żebyście mieli taką córkę, kiedy wy taka młoda, 

— Nie żartuję, ja prawdę mówię. 

— Kiedy tak mówicie, to już wierzę, że wnsza córka 
ma lat 20; dwadzieścia jeden, dwadzieścia dwan, trzy, cztery 
pięć, Bześć, siedem, osiem, dziewięć, trzydzieści. trzydzieści 
jeden... To ma taki sposóh musielibyście chyha mieć 36 lat. 

— Co wy gudacie, 36; ja mam już 42. 

— Aj waj, macie 42 lat, aj waj, aj waj, 42... ezter- 
dzieści trzy, czterdzieści cztery, dobrze uważajcie, bo ja drugi 
raz rachowaé wam nie będę. 

— No, ma, nie bój się, rachuj, czterdzieści pięć... 

— Czterdzieści sześć, siedem, osiem, dziewięć, pięćdzie- 
sigt, pięćdziesiąt jeden, piećdziesiąt dwa... a matuś wasza żyją? 
— Qzemu by zaś nie żyli? Bogu dziękować, żyją. 

— A wiele też lat mają? 

A będą mieli ze 66. 
To już nie tak młoda, 
siedem, osiem, dziewięć ; 
ojciec będzie starszy, 
= Tatulo umarli już z 10 lat, a mieli 75. 
— Gdyby tstnlo żyli, toby mieli teraz 85. Toby byli 
bardzo starzy; dziś trudno znaleść takich ludzi, eoby mieli 
5, osiemdziesiąt sześć, osiemdziesiąt siedem, osiem, dziewięć, 
dziewięćdziesiąt. Kojce juz 90. 
Dobrze, dobrze, rachuj. 


— kiedy mają 66; sześćdziesiąt 
nu, jeżeli wasza matka ma 66, to 


Jeszcze szóstka a będzie 


— Na wnsze szczęście znalazłem szóstkę, ot macie teraz 
całego reńskiego. Zakręćcie worek u góry, żeby się pieniądze 
nie wysypały, schowajcie za pazuchę 1 zważujcie, żeby wam 
ki młodziej nie wyciągnął. 

— (o wy mnie tam uczyć będziecie, czy ja dzieeko 
piana, i poszła. Knpiła soli zu 12, nafty za 4, wstąpiła 
kumg na arak i wróciła do domu. 

— Oók dobrześ mak sprzeduła? Spyiał mąż. 

— Dobrze, odrzekła, dostałam 9 szóstek i dwa nowe, 
bo B grajcarów, co wydała na arak, wolała utnić dla świętego 
spokoju. Kupiłam też soli za 12 a nafty za 4 nowe. 

— No to musiało zostąć 74 nowych. 

— A juścić została, 

Mąż zaczął rachować, ale się nie dorachownł. Podobna 
wziął się do rachunkm z żoną, ale o tym rachunku wolimy 
nie mówić. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń. 


Ugoda między Czechami i Niemcami zamieszkującymi 
kraj czeski doprowadzona została do skuiku, Przedstawiciela 
jednych i drugich ułożyli wspólnie główne warunki zgody 
i przyjęli w imieniu obu narodów. Jedne z tych warunków 
będą przeprowadzone i uchwalone przez Radę państwa, dru- 


> zaś przez Sejm czeski. Gdy to się już stanie, wiedy do- 


piero zaczną wprowadzać w kraju te uchwalone zmiany, które 
mują jeśli niezupełnie zadowolić Czechów i Niemców, to przy- 
najmniej walkę między nimi uebylić. 

Wskutek tego może i w ministerstwie zajdą zmiany, 
Różne jnż krążą domysły, ole dotąd nie pewnego niema. 

Bada państwa zwołana jest na 3 lutego. 

Niemcy. 

Parlament został zamknięty mawą tronowa, w której 
cesarz Wilhelm dziękował posłom mu nchwalone ustawy 
a szezególniej za przyzuanie zończnych pieniędzy na wojsko 
i marynarkę. W mowie tej zapewnień pokoju nie brakownło. 


Fruncyn. 

Bulanżer wprawdzie przebywa za granicą Francyi nla 
ma jeszcze trochę zwolenuków , którzyby chcieli wywołać 
nieporządki, tylko że się to im nie udaje, W ostatnim tyno- 
dniu wszczęli w Izbie posłów taką uwuniurę, Ża prezes Izby 
wezwał żołnierzy i kazał siłą trzech buluużystów czyli przys 
jawiół Bulanżerx wyprowadaó, Teba uchwaliła wykloczyć tych 
hbułaśników z Izby na dwa miesiące. 


Poriugnila. 
Wielkie wzburzenie pannie w Portugalii z powodu sporu 
z Anglią o kruje w Afryce, Są ta wszelkie przestrzenie za- 
mieszkułe przez murzynów. Portugaba twierdzi, dawno ta 
kraje zajęła i Że do miej należa, Anglia zaś chee je sama 
zabrać. Obszerniej o tem napiszemy w przyszłym numerze, 


Wiszpanin. 

Maleńki król już przyszedł do zdrowin, przez eo obawy 
zaburzeń ustały, Utworzyło się nowa ministerstwo i zapuwie- 
działo naprawę dochodów skarbowych przez oszczędności w wy- 
datkach na wojsko i marynarkę. 


Tureja. 
W rządzie tureckim zuszly wielkie nieporozumienia: atn- 
rano się głównie wyrzucić z rządu wielkiego wezyra czyli 


prezesa miuistrów, którego oskurżonu przed sultunem, ža 
dzinła na szkodę Tureyi. Wezyr dowiódł Sułłanowi, žu ta 
nieprawda i został na pusudzie, Pokazuło SIĘ, że tu były wi- 
chrzenia moskiewskie, poniewsż wezyr miu dał się Bain 
do dziatania na korzyść Moskwy. 

Moskwa. 

Zwiększenie uzbrojed smi ma chwilę nie ustaje. Uknzera 
cesarskim zwiększono lezby pulkuw kozackirh, stórych liczba 
dosięglu 51. Sprowadzone z Kaukuzn na gronire aństryorką 
wojsku rząd zastąpił imnemi z rezerw utwarzabejni, 

Nulo straż nadytumeżną, która ze słażoy celnej zamie= 
niona zostuła wa wojskową, tak rząd powiększył, f przez to 
samo przybyła na rułej gruniey 40,000 wajsku. Na dworze 
carskim wykryto padiżycn 1 krwizieże w wydutkach 
na utrzymanie cara i dworu, że musiano wdrożyć śllztwn, 
Sam car minè się zaprowiulzeniem porządku i agranie 
czeniem wydutków , które były olbrzenie. Sześcian wysokich 
urzędników uresztowalio z tego powodu, 


takie 


zająć 


Holandyn 
Król holenderski Wilbelm znów zapadł na zdurowiu, 


Serbia. 

Rząd ma zażądać od Izby posłów 2%, iniliona na uzbra= 

jenia. > 
4 . 
Sprawy krajowe. 

Wydział iwowskiezo Tuwarzystwa oświaty In- 
dowej powiększył w grudniu i styczniu b. r. a) biblinteczki 
czytelni miejskich w Glininnsch i we Lwawie przy ulny Jae 
nowskirj; b) bibliuteczk wiejskie w Zigórzu (pod Lowen), 
w Żultańcuch, Wojnłowie i Tomuszowewrh. Nowe libliuteczki 
założono w Tuligłowuch (w powiecie jwrosławsaim) w Sąsia- 
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dowiench, w Maksymowicach, w Dublanach (w powiecie sam- 
borskim) w Strzałkowicach, w Sosolówce i Bukowsku. 

"Towarzystwo io odbyło d. 24 b. m. walne zgromadzenie 
cełem naprawy statutu. Zgromadzenie uchwaliło, żeby podnieść 
wkładkę członków z 1 złr. 20 ct. na 2 złr. 40 et. rocznie. 
Za to uczestnicy czytelni będą mogli płacić znacznie mniej 
t.j. 6, 5, 4 lub nawet 3 centy miesięcznie, stosownie do za- 
możności; wysokość wkładki tygodniowej uchwali Wydział 
dla każdej czytelni. 

Rada szkolna krajowa zamianowała: Józefa Śwital- 
skiego, nauczycielem w Łowcach ; Franciszka Zawiszę, w Kro- 
lówce; Wilhelmine Hercerównę, w Niepołomicach; Eugenię 
Bielńską we Frysztaku; Helenę Wuszkiewieczównę, w Audrze- 
jówce; Zygmunta Babczyne, w Bobrowej; Józefą Machowi- 
czównę, w Juśle; Helenę Totowską, w Ozernelicy ; Sebastyaoa 
Móściwujewskiego, w Rzęśnie polskiej; Franciszka Płaczka, 
w Niepołomicach; Józefa Witoszyńskiego, w Porsznie; Jana 
Wawrykę, w Przybówce; Maryę Rejowską, w Przysietnicy; 
Jans Markiewicza nauczycielem kierującym, a Jana Mullera 
rzeczywistym nauczycielem w Jaśle. 

Przekształciła etutową szkołę w Bełzcu (powiat Złoczów) 
na dwuklasową, a filinlną szkołą w Olczy ad Zakopane, na 
etatową. 

W sprawie poprawienia ustawy drogowej, poru- 
szonej na ostatniej sesyi sejmowej wnioskiem posła Stanisława 
Jędrzejowicza, postanowił Wydział krajowy zebrać przede- 
wszystkim potrzebne wiadomości do zbadania tak ważnej i od 
20 lat ciągle rozstrząsnnej i zmienianej ustawy. 

Wydział krajowy wystosował tedy do Wydziałów powia- 
towych okólnik, w którym zażądał odpowiedzi na następująca 
pytania: 1) Czy przeniesienie całego zarządu dróg gminnych 
i oddanie jej władzom powiatowym byłoby pożądane i nie 
przeciążyło ich zbytecznie? 2) Jak licznych urzędników i ja- 
kich kosztów wymagałaby ta zmiana? 3) Czy zaprowadzenia 
przymusowej spłaty prestacyi drogowej, zamiast dotychczaso- 
wej swobudy spłaty, lub odrobienia w naturze, byłoby ko- 
rzystne? Czy dałoby się usprawiedliwić zaprowadzenie opłat 
od koni użytkowych, a w danym razie o ile dałoby się prze- 
prowadzić i utrzymać porządku spisy koni i innych zwierząt, 
od których miałyby być uiszeżane opłaty drogowa ? 

Karty korespondencyjue. Ostrzegamy naszych czy- 
telników, żeby na karcie korespondencyjnej ani słówka na tej 
stronie, gdzie adrea, nie pisali. Można tam tylko napisać tytuł, 
imię, nazwisko tego, do kogo się pisze, miejsce pobytu i osta- 
tnią pocztę. Taki bowiem wyszedł rozkaz ministra, że karty 
korespondencyjne, ktore z wyjątkiem adresu jakie wiadomości 
dub notatki na przedniej stronia zawierać będą, zatrzymane 
lub na miejsce podania zwrócona zostaną. 

Towarzystwo „Solidarnosć". W Krakowie powstało 
pod tẹ nazwą towarzystwo, którego celem jest popieranie han- 
dlu i przemysłu Bwojskiego. Wydział tago tow. wzywa wszy- 
stkich pp. przemysłowców o nadesłanie pod adresem: Reda- 
keya „Tygodnika Polskiego“ w Krakowie, ul. Garncarska |. 5, 
wykazów i cenników, artykułów przez nich wytwarzanych. 
Zwraca się również do wielebnego Duchowieństwa, pp. wła- 
Ścicieli ziemskich, nauczycieli i t, d. z prośbą, o nadsyłanie 
wiadomości o przemyśle krajowym a szezególniej w przemyśle 
domowym. Uprasza też wszystkie pisma polskie o powtórzenie 
powyższej wzmianki, 


Nowiny z kraju. 

Jeszcze agenci emigracyjni. W Krakowie przynresz- 
towała policya Podgórską Kurolinę, Pszeniczną Franeiezkę 
-i Hajduka Wojciecha, pochodzących z Borków Nizińskieh (pow. 
Bielecki) na wychodźtwie da Ameryki. Biedne ofiary nisenego 
rzemiosła uwiódł niejaki Teodor Bindykowski, znany szwar- 
townik, który znałazł się nagle w kryminałe. 


Tegoż dnia przyareszłowała policya kilku włościan z Wy- 
sowy (pow. gorlicki) oraz dwóch Słowaków ze Sztebnika, ko- 
mitatu Szarosz, którzy zaopatrzeni w fałszywe paszporty i do- 
kumenty, usiłowali wyemigrować. 

Powiaty Niski i Rudecki, otrzymały wprost ze skarbu 
państwa znaczniejsze subweneye na budowę dróg. Pierwszy 
10.000 złr. na budowę drogi Rudnik-UJanów-Nisko, drugi zań 
10.400 złr. na budowę drogi Rudki-Sądowa Wisznia, w gra- 
nicach powiatu rudeckiego. 

Zmiana własności. Dobra Bratkowice pod Gródkiem 
nabył br. Witołd Wolański dla p. Aleksandra Zawadzkiego 
Ochockiego od rodziny Heszelesów za 100.500 złr. 

Obszar dworski wsi Dołhy rozkupili Mazury. Wieś ta 
Jeży niedaleko Żurawna. W tamtej okolity na przestrzeni 
kilku mil kwadralowych, osiedliło się w ostatnich czasach 
najmniej 1000 rodzin mazurskich. 

Urzad pocztowy. Z początkiem bm. otwarty został na 
dworcu kolei państ, w Skołyszynie nowy urząd pocztowy. Do 
okręgu doręczeń należeć będą miejscowości: Skołyszyn, Har- 
kluwa, Lisówek j Jabłonica; tudzież obszary dworskie: Bą- 
czal górny i Bączal dolny. Związek pocztowy utrzymywać bę: 
dzie rzeczony urząd za pomocą pociągów kolei państwowej, 
kursujących na szlaku Stróże-Zagórz. 


KORESPONDENCYE „NIEDZIELI, 


Niech będzie pochwalany Jezus Chrgstus I 
Szanowna Redakcyo | 

Dziękujemy za Wasze slaranie dla lađu włościańskiego, 
ażeby oświecić ich rozumny i rozmnożyć oświatę i chwałę 
Boską. 

Ale, Szanowna Redakcyo, jakiż żal niawymowny ogarnia 
serce nasze, że jeszcze nie wszyscy bracia włościanie wiedzą 
o Waszej pracy i staraniach dla biednego ludu włościańskiego. 
Co gorsza, są i tacy, którzy już wiedzą o Waszej pracy i wy- 
dawnietwie, a nie chcą udzielić bliższych wskazówek. 

Do takich włościan, którzy mało wiedzą o Waszej pracy 
i staraniu należymy i my, którzy to pismo do Was wysy” 
łamy, ale, ośmieleni miłością braterską, z jaką przyjmujecie każ. 
dego, który się do Was ucieka, odzywamy się z ufnością, 

Szanawno Redakego! Jesteśmy w wiosce Szczytnie po- 
wiatu jarosławskiego; nasza wieś leży w dobrem położeniu, 
pola urodzajne, ale brakuje tu oświaty, bo nie mamy szkoły, 

W karezmie żyd, dzierżawca żyd, to też nie mamy gdzia 
pójść po radę w potrzebie, a co się tyczy szkoły, to nas na 
nią nie stać, bo wioska liczy zaledwie 30 numerów 6 oso- 
bnego gruutu dla nauczyciela nia mamy, To też uczymy się 
czytać i pisać tylko pomiędzy sobą; niech więc przebaczy 
Szanowna Redakcya, że źle, z błędami nasza prośba jest uło- 
żona. 

Ale zebrała nas się zaledwo kilku członków, którzybyśmy 
chcieli pobierać Wasze czasopisma i wiedzieć do kogo się w po- 
trzebie odezwać; ehcielibyśmy wziąć się do oświaty całemi 
siłami, ażeby nasi włościanie coś więcej teraz aniżeli przed= 
tem wiedzieli; szkoda, że tak mało nas na to się umówiło; 
ale z pomocą Bożą spodziewamy się na przyszłość, że i więcej 
za nami podąży, jeżeli tylko Pan Bóg pozwoli. 


z rescunkiem 


Wasz przyjaciel, 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Szanowna Redakeyo ! 

Mówią powszechnie, -że ludzie dzisiejsi ubiegają się tylko 
za pieniędzmi i majątkami, -ja zaś tutaj Szanownym Ozytal- 
nikom chcę oświadczyć, że jeszcze tak źle nie jest i w pa- 
szych czasach nie brak luda, nie brak poświęceń i pięknych 
cnót. Wiemy z historyi, że ojeowia nasi niczego nie azezędzili 
na chwałę Bożą, budowali bowiem wspaniałe świątynie, któ 


rych w naszym krajn nia brak, ale które wskutek rozlicznych 
burz, jakie Ojczyzna nasza przechodziła, i czasu, który niezemu 
mie daruje, powoli chylą się ku upadkowi i gdyby nie ludzie, 
którym chwała Boga leży na sercu, upadałyby powolnie 
i nikły. 

Przykładem dla nas takiej troskliwości o chwałę Bożą 
jest nasz ks, proboszcz Miehet Serwacki, który, objąwszy przed 
sześcin laty naszę parafię — nie atracił ani chwili czasu, 
aby oddana jego opiece Świątynia pozostawała tak dalej opu- 
gzczona, jak ją zastał ; gdyż, jak czytamy w kronice kościelnej 
w r. 1808 »niszczył pożar cała miasteczko, któremu także 
uległ kuściół i wieża. W tym czasie zajął się restauracyą 
domu Bożego ówczesny pleban ks. Adryan Niedabylski, ale 
mimo tego Świątynia wyglądała nadzwyczaj opuszezoną i za- 
niedbeną, dopiero Wielebny ks. Michał Serwacki, pie szczę- 
dząc sam ani grosza, ani trudu, zajął się gruntownym odno- 
wieniern świątyni, Za jego to staraniem odnowiono wewnątrz 
cały kościół, a mianowicie: sciany, dwa boczne ołtarze, okna, 
chór i organ. Prace malarskie i pozłotnicze wykonał zdolny 
w awym zawodzie pan Jan Czajkowski z Sambora. 

Fundusze na powyższą restauracyę zebrał ka. Serwacki, 
badź w drodze składek, badź ofinrnością okolieznych dzindzi- 
ców, jak: Wgo p. Stanisława Kutyńskiego, kolatora kościola, 
Wgo p. Lisowskiego, Wgo p. Tenezarowskiego i księstwa Suł- 
kowskich. 

Na będącą w mawie restauracyę zostawił także śp. Mi- 
chał Grzymałowski, włościanin z Posady falsztyńskiej, dość 
znaczną sumę, bo wynoszącą 300 zł. 

Wehodząc dziś do świątyni, ani poznasz, czy to ta sama, 
co przed kilka laty — odnowione ściany, sklepienia i ołtarze, 
wszystko ci dziś przpomina, Że to mieszkanie Boga, że do 
mem tym opiekuje się najpierw Stwórca, a potem ojeiec du- 
chowny tyeh dzieci, która tu zannszęą swe modły do Pana 
nad Pany. Przy odnawiania kościoła nie zapomniał takźe Re- 
staurator i o jego historycznem znaczeniu; — kościół bowiem 
mieści w sobie trzy piękne nagrobki pierwotnych fundatorów 
tej świątym t. j. Walentego Hrburta, biskupa przemyskiego, 
Jans Herburta i syna tegoż Jana Herburia, zmarłego w bar- 
dzo młodym wieku, Otóż pomnik pomienionego dziecięcia znaj- 
dujący się pierwotnie za wielkiem ołtarzem przeniesiono do 
jednej z kaplic i tutaj umieszczono w ścianie, wskutek czego 
pomnik nie zniszezał, a kaplica stała się ozdobniejsza. Za 
staraniem ks. Serwackiego Sbrawiono także wiele azat litur- 
gicznych i aparatów kościelnych słowem dom Buży wygląda 
dziś zupełnie inaczej jak przed sześciu laty, to teź my para- 
fianie, przyjmując w miesiącu lipeu 1889 r. Najprzewielebniej- 
szego ks. biskupa Soleckiego cieszyliśmy się burdzo, ześmy 
naszego Arcypasterza nietylko godnie przyjąć, ule i świątynię 
odnowioną okazać mogli. W kuńcu nie pozostaje mi nio iu- 
nego, jak tylko imieniem parafian złożyć ezcigodnemu ks. 
proboszczowi i wszystkim Ofiarodaweom, którzy przyczynili 
się do adnowienia i upiększenia świątyni staropolskie: „Bóg 
zapłać”. 

W Posadzie felszt. à. 10 stycznia 1890. 

Michat Maujchrewice 


maczęlnik gmioj. 


Niech będsie pochwalony Jezus Chrystus! 
Qzcigodna Redukego | 

Zawitał zdaje się nam trzeci czy już czwarty rok, jak 
otrzymujemy od Was gazetę „Niedziela“ a niceśmy jeszcze 
z uaszego zakątka Galiegi do Was nie pisali. A pragniemy 
przysłać Wam kilka słów z serea pochodzących. Raczcie zwró- 
cić uwagę Waszę i na nasz lud nadwiślsński; przedewszyst- 
kiem chcemy Wam w wyrazić nasze życzenia w tym nowym 
roku w zamian za wasze, a waszemi życzeniami nie jest nie in- 
nego jak tylko oświata i dobrobyt nasz, który Wam na sercu 
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leży. Nowego Wam nic nie przyślemy z naszej okolicy nad- 
wiślańskiej. Gdzie się tylko znajdziemy między ludźmi okali= 
cznymi lub czytamy w gazecie z rożnych stron kraju, nnjwię- 
cej się da słyszeć w świecie o biedzie i niedostatku. A cóż 
pomyśleć na przyszłość, kiedy wiosna zawita? Więc i my 
nie idzie my do Was z Diczem innem, jak tylko niesiemy tro= 
chę biedy. Kiedy prysną lody na Wiśle, & woda w jednej 
chwili rozleje się z koryta swego, może zastanih mas nieprzy- 
gotowanych, może, nim się spostrzeżemy lub ockniemy ze snu 
nocnego, znajdziemy się z naszeini dobytkami jakby na morzuł 
z tego jednego możecie dobrze zrozumieć i wiedzieć naszę 
niedolę. Ale jednak pomimo tego wszyatkiego niu tracimy Da- 
dziel i ufności w Opatrzność Boską. 

U nas niewszyscy czujemy jeszcze potrzebę oświaty 
ale z biegiem czasu, da Bóg, przy pomocy Waszej 1 tych, na 
których aereu leży dobro ludu, będziemy pracowali, żeby nie 
być niżej od niemieckiego lub francuskiego włościawina, 

W końcn pisnnia nuszego Życzymy wszystkim Ozytel» 
nikom wszystkiego lego, czego sobie sumi życzą w awoich 
usiłowaniach i zamiorach. Bogu Was polecamy | 

w imieniu czytelników Michał Tokarski 
Grahie nad Wisłą. 


Bolesław |. Ghrobry czyli Wielki 


(Dokończanin) 

Równocześnie z panowaniem Bolesława w Polsce, pa- 
nował na Rusi wielki książę ruski Władzimierz, który pochodził 
z domu Rurykowiezów i czem był Bolesław dla Polski, tem 
Włodzimierz był dla Rusi. Ożeuiwszy się z siostrą cesarza 
bizantyńskiego Anną, przęjął prawdopodubnie zn jej sprawą 
chrzest w greckim obrządku w r.988. Żyjąc w zpodzie z są- 
siadami, szukał Wlodzimierz śeiślejszych z Polską stosunków, 
żeniąc syna Światopełka z rórką Bolesława Chrobrego. Bué 
pod panowaniem Włodzimierza rozrosła się ogromnie, poskro- 
miła napady dziczy sąsiedniej jak Pieczyngów, itp. A pu przy- 
jęciu wiary chrreścijańskiej Włodzimierz poprzestał wojen 
a oddał się z upodabaniem dziełam pakoju, budawał i upo- 
sażał cerkwie, zakłudał szkoły, a dla ubezpieczenia krajn od 
nieprzyjaciuł nu wschedutej granicy stawił grody i waruwnie, 
Stauęły więc dwie poięgi słowiańskie ubuk siebie, a jednej 
strony Polska, z drugiej Ruś. Rozpieranie się więc tych dwóch 
poteg, różnych obrząd.iem i oświatą musiała wywołać nata= 
wiezna starcia. Oderwanie tok zwanych grudów czerwień: 
skich: Przemyśl, Czerwień i inne t. j. dzisiejszą wsuhodnią 
Galicyę, przez Włodzimierza od Polski za czasów punowunia 
jeszcze Mieszka I., jakoteż usiłowania  rozpowszechnienia 
obrządku rzymskiego przez biskupa Reinberua przybyłego 
wraz z księżniczką polską, — sprawiły, iż stosunki Polski 
z Rusią z razu dobre, znczęły się psuć, oby poźniej w otwartą 
nieprzyjaźń i wojnę wybuchnąć. Włodzimierz, nby pracę bi- 
skupa Reiaborua przerwać, kazuł go wtrącić do więżienia. 
Losowi temu uległ także syn jego wraz z Żoną, którzy stali 
po stronie Rejuberua. Aby owulnie swoich zaprzestał Bule- 
sław toczącej się włuśme walki z Niemenmi i pred- 
sięwziął pierwszą wyprawę nu Ruś, O tej wyprawie wimg 
tylko tyle, że Boleslaw głębuko w ziemie ruskie się zapędził, 
W tym czasie umiera Włodzimierz Wielki, a przed śmiercią 
dzieli kraj między 12 synów, z któryeli najsiarszy Swialo= 
pelk, otrzymał wielkie księstwo w Kijowie. Najstarszy z braci 
Jurosław powsluł przeciwko niemu pou? po nad Duieprem 
i opanował Kijów. Świutopełk udał się do teścia uwegu Bo- 
lesława o pomoc, a gdy Jarosław syrzymierzał się z cesarzem 
niemieckiin przeciw Polsee, postanowił Bolesław czynie wmie- 
szuć się w sprawy Rusi i tutaj rozezerzyć awój wpływ i zna- 
czenie. Zaraz więc pa zawarciu pokoju w Budziszynie rusza ua 
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drugą wyprawę na Ruś. Jarosław nie czeka go w Kijowie, 
Jeez wychodzi naprzeciw niego z licznem wojskiem. Spotkanie 
nastąpiło nad rzeką Bugiem, gdzie Bolesław odniósł zupełne 
zwycięstwo, dzięki niespodziewanema natarciu. Juro sław zbiegł 
na północ, zwycięzca zaś, przyjmowany po drodze bogatemi 
darami, podstąpił pod Kijów, który mu się prawie bez opora 
poddał. Wjedżdżając do bagalej stolicy Rusi, miał Bolesław, 
jak niesie podanie, tak silnie uderzyć w bramę mieczem, że 
ten się wyszczerbił. Odiąd miecz ten słynął pod nazwą 
„Ńzczerbea* i przypasywany był przy koronacyi wszystkim na- 
stępcom Bolesławn. Tu osadził? napowrót swego zięcin, wy- 
syłuł stąd następnie poselstwa do cesarzy wschodu i zachodu, 
jakby z drugiej stolicy swojej, a po miesięcznej bytności wró- 
cił da kruju, obsudziwszy po drodze grody czerwieńskie swo- 
jemi załogami. 

Po wyprawie ruskiej nie przedsiębrał już Bolesław ża- 
dnych wypraw ni wojen, syt sławy i wieku. Za to oddał się 
ceny urządzania krajn, wewnętrznym sprawom i dowiódł tem, 
iż był nietylko znakomitym wojownikiem, nle także dzielnym 
rządcą. Raczną zwracał uwagę na sądy sprawiedliwe, szcze- 
gólnie dln ludu wiejskiego. stara? się o oświatę, w tym celu 
sprowadzi? zukonuików Benedyklynów z zagranicy, dla nich 
budował klasztory, przy których fundował szkoły. Klasztory 
te były: w Międzyrzeczu. Łysej Górze i Tyńcu. Niejako 
nwieńczeniem culego dzieła była Koronacya królewska, Bo- 
lesław starał się już dawno o koronę królewską u Stolicy apo- 
stolskiej (Papieżu), lecz cesarze niemieccy temu przeszkadzali. 
Qzująe się bliskim śmierci, nie czekał już ma koronę od Pa- 
pieże, tylko kazał się polskim biskupom ukoronować i wkrótee 
potem umarł. Koronacya ta ma i dlatego niemałe znaczenie, 
że była zewnętrzną oznaką niezawisłości Polski w obee ce- 
sarstwa niemieckiego. Bolesława należy uważać za właści- 
wego założyciela państwa polskiego. 

Bolesław wpisał się tak głęboko w pamięć i serce na- 
rodu polskiego, iż mimo tego, że to już 8 wieków mija, tra- 
dycya (podanie) piękna o mm w uściech ludu pozostała. Po- 
danie to powiada, że tam hen gdzieś, gdzie Tatry swojemi 
szczytami niebios sięgają, wśród lasów, gór i skał olbrzymich 
mia? się ukryć Chrobry na ezela wojsk swoich i siedzi tam 
ma złocistym trome, grożny i wielki, i czeka, kiedy mu przyj- 
dzie wyruszyć i pomścić wszelkie krzywdy, jakich lud jego 
ukochany od Niemców doznał i doznaje. b 


Nowe l=iążki. 

Macierz Polska wydała znowu jednę książeczkę pod 
tytułem (nazwą) „Opieka gromadzka,* przez Rawiczankę 
(cena 8 centów), Jest to powiastka o małej dziecinie, którą 
uratowano z powodzi w pewnej wiosce. Zaena gromada, zdjęta 
litością uad sierotą, przyjęła ją i wychowała własnym kosz- 
tem. Opowiadanie jest zajmujące. 

Nakładem Komitetu wydawnictwa dziełek ludowych wy- 
szedł „Przewodnik żywienia inwentarza“ dla gospoda- 
rzy wiejskich, przez S$. Wiśniewskiego, lustratora „Kółek rol- 
„niczych" (cena 10 cent.) Pouczająca bardzo książeczka i ko- 
nieczna dla rolników szczeyólniej teraz, gdy inwentarze wło- 
Ściańskie tuk wielkie poniosły straty, 

Zwracamy uwagę na wyborną książkę : „Ćwiczenia 
gimnastyczne laską Żelazną, drewnianą i żerdzią*, 
nupisał Edmund Cenar, z 110 litogr. rycinam. Cena 1 złr. 
20 cnt. Lwów, a autora. Jest to doskonały podręcznik dla 


nauczycieli. 


Rozmaitości. 
Burza. Kiedy u nas był tylka wicher w d. 24 stycznia, 
w krajach zachodnich srożyła się potężna burza. w. iednin 
poczyniła ogromne szkody, zrywala dachy, nawat kilka osób 
zabitych została. W okolicach Wiednia Aokanala atrasznego 


Wydawea i odpowiedzialny Redaktor JAN AMDORSKI. 


Spnatoszenia. Kominy, dachy, drzewa, parkany dokoła pnzry- 
wane. Przez Gmunden przeszła śnieżyca z piorunimi, W Oie- 
plicach część dworca kolejowega zburzona, W Bernie kominy 
spadające pokaleezzły ludzi i pozabijały konie, W Rajgern rn- 
nela wieża kościoła. Z Preszburga donoszą o licznych wypad- 
kach poranienia ludzi. W okolicach Temeszwaru spadły silna 
grady. Druty telegraficzne i telefoniczne puprzerywane, 

W całej Wirtembergii szalał również gwałtowny orkan, 
połączony z ulewami. które wywołały w wielu miejscach po- 
wodzfe; donoszą również z kilku okolic o trzęsieniu ziemi. 

Szraśzne bmze panują na Oceanie Atlantyckim. Okoto 30 
parowców nie zawinęła do portu nowojorskiego. Parowiec „Erin“ 
z wielkim ładnnkiem bydła i 285 ludźmi zatonął, 

W południowych i zachodnich zatokach Anglii burza zrzą- 
dziła wiele klęsk. Miejsca kąpielowe Brighton, Hastings, Ceant- 
bonrne, Coves zniszczone, Mnóstwo okrętów ł ludzi zginęło, 

W Saint Louis (Ameryka półn.) szałał przez pięć mi- 
nut cyklon, który w mieście poczynił niezmiernie szkody. Do- 
tychczas stwierdzono. iż mnóstwo ludzi atraciło życie, a wiele 
osób poniosło rany, Wiele sklepów, budynków i kościałów zo- 
stało znacznie uszkodzonych. 

Liczne miejscowości na zachodzie zostały zniszózona przez 
ten cy*lon, przyczem wiele osób odniosło uszkodzenia, 

W Olinton w Kentneky 55 domów zwalonych, 11 osób 
zabitych a około 50 rannych. 

W innych miejscach pozabijał bardzo wiele Indzi i bydła, 
szkody w budynkueh ogromne, 

Ile warto gniazdo ptasie? Gdy chłopiec ze swawoli 
zburzy gniazdko pokrzywki albo rudzika z pięcin jajeczkami 
lub młodemi, pozostanie przez to po 250 gąsienic dziennie nia- 
tkniętych i rozwijać się będzie kosztem naazych drzew owoco- 
wych, a to najmniej przez dm 30, co czyni według obliczenia 
7500 gąsienic. Każda gąsienica pożera dziennie w listkach 
i kwiatach swoję własną wagę. Przyp.Śćmy, że do rozwinięcia 
się potrzebuje gąsienica 0 dai i spożyje dziennie tylko jeden 
kwiat, któryhy owoc wydał, to uczyni to 30 owoców, a zatem 
te 7500 gąsienie zniszczą 225.000 owoców, którebyśmy zebrali 
w jesieni. Co za szkodę ponosimy przez w»hurzenie jednego 
golazdka, chociażbyśmy korzyści zmniejszyli do pnłowy I 

W szkołe. — Janek, proszę mi wymienić wszystkie ja- 
kie znasz czworonożne zwierzęta. 

— Koń, osieł, koza. 

— No a jeszcze? 

— Wół, pies... dwa kogaty. 

— Co ty gadasz? 

— No tak, proszę pana profesora, przecież dwa koguty, 
mają cztery nogi. 


Zapytania i odpowiedzi, 


Ryfania. Sz. Czyżelnia w Nowem Bystrem p. Czarny 
Dunajec. Co lepiej: czy dawać bydłu ziemniaki buraki, głą- 
bie lub karpiele surowe, czy gotowane i dlą jakiej racyi ? 

S2. P. Jan B. w W. p. Szesucin. Ozytuliśmy w Nrza 
2 „Niedzieli“ o soli. — Qhciełibyśmy wiedzieć dobrze o u: 
©zności soli dla bydła zdrowego i chorego." - 

Odpowiedź Redakeyl. — Jedno i drugia pytanie wy- 
maga dłuższej odpowiedzi; damy ją w najbliższych numerach 
„Niedzieli*. 


Korespondencya Administracyl. 


Se. p. Michał Łata, Strsclce małe p. Szczurowa. Tak życzli- 
wemu czytelnikowi nigdy nie odmawiamy, Poczekamy ehętnio, 


Ceny zhoża za 100 kilo bez worka. 


Kraków Jarosław | Lwów 


Tarnopol 


Nazwa zboża 


Za rubia. „jskiego stebrnego . płaeq 1 rèr. 32 et. 
BL » papierowego - . „ 1 „ 26, 
a markę niemiecką + 3 - + + a — m GTa 


Z Urakarni 


Ludowej we Lwowie, pod zarządem Slan. Baylego. 


